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Reforma Konstytucji a wolność wyznania. 


(Referat wygłoszony na Konferencji prasowej, dnia 14. września b. r. w Warszawie). 


Najbliższem zadaniem Sejmu ma być reforma naszej Konstytucji. 
W tym kierunku ogłoszono już cały szereg projektów. Niestety, dotąd 
nie zwrócono w opinji publicznej uwagi na jedną zaniedbaną prawnie 
dziedzinę, nader ważną dla nowoczesnego człowieka i społeczeństwa, 
na istotne zabezpieczenie obywatełom wolności sumienia, na zdrowe 
i godne państwa kulturalnego ustosunkowanie się jego do różnych Ko- 
ściołów, w kierunku ich pełnego uprawnienia we wszystkich dziedzi- 
nach, a nie jak się to dotąd dzieje, że jeden Kościół posiada całe po- 
parcie Państwa i różne przywileje, a niektóre inne wyznania pozba-. 
wione są wogóle wszelkich praw. 

Aczkolwiek i obecna Konstytucja w art. 111. i nast. jest na pozór 
bardzo liberalna, jednak setki i tysiące smutnych faktów stwierdza 
ciągle, że pełnej wolności sumienia i równouprawnienia religijnego 
dotąd w Polsce nie ma, że dalecy jesteśmy odtolerancji, jaka jest w tej 
dziedzinie we wszystkich krajach na Zachodzie od lat 150 prawie. 
Faktycznie mamy w Polsce czemraz mniej wolności religijnej, Państwo 
zamiast dać obywatelowi pełną swobodę w tej duchowej dziedzinie, 
gdzie powinny się kończyć wszelkie wpływy postronne, wielokrotnie 
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nie chce uznać jego prawdziwego wyznania, zmusza go do płacenia 
podatków na inne niemiłe mu Kościoły, do uczestniczenia w ceremonjach 
kościelnych, przez niego nie uznawanych itd. Państwo daje też Kościo- 
łowi całe ustawodawstwo małżeńskie do wykonania, wogółe prowadzenie 
aktów stanu cywilnego, i dochodzi dziś do tego, że człowiek nie należący 
do żadnego legalizowanego Kościoła, nie może wogóle spisać swego 
aktu urodzenia, ślubu lub śmierci. 

Tolerancja religijna, o której się tak szeroko mówi jako o części 
starodawnej polskiej kultury, w stosunku do tych wszystkich wyznań, 
które stojąc na stanowisku suwerenności państwowej polskiej, nie uznają 
obconarodowej i pozakrajowej władzy kościelnej, jak wyznanie rzymsko- 
katolickie, faktycznie nie istnieje. Przeciwnie, Kościół rzymski wedle 
Konstytucji, rządzi się własnemi prawami, na które Państwo nie ma 
Żadnego wpływu, a inne polskie wyznania są pozbawione niekiedy 
wszelkich praw, i narażone są ztego powodu na różne udręki. 

Przykładem takiego jaskrawego pokrzywdzenia dziesiątek tysięcy 
obywateli polskich jest znana od lat niedola Polskiego Kościoła Na- 
rodowego. Mimo 7 letnich usilnych starań, nie może uzyskać on dotąd 
legalizacji, a dla jej braku wyznawcy tego wolnego i demokratycznego 
zrzeszenia religijaego, którym Państwo nic absolutnie zarzucić nie jest 
w stanie, — narażeni są na przeróżne szykany i prześladowania, przy 
pomocy starych praw zaborczych i usłużnych dla kleru rzymskiego, 
szczególnie na prowincji, organów państwowych. 

Postanowieniom obecnej Konstytucji brak bowiem wszelkiej 
sankcji. Cóż z tego, że arcyliberalny art. 116. zapewnia, że Państwo 
nie odmówi legalizacji nowemu wyznaniu, jeżeli dotąd nie znalazł się 
w Polsce żaden taki odważny Minister wyznań, któryby postanowienie 
to wykonał. Zasłania się tę sprawę różnymi wykrętami, choć podstawa 
prawna jest, choćby w dawnych ustawach carskich. Despotyczny bo- 
wiem Carat rosyj. dawał w tej dziedzinie swym poddanym więcej praw, ani- 
żeli swoim obywatelom obecna, wolna rzekomo, Rzeczypospolita polska. 

Nielegalizowanie potężnego dziś ruchu ludowego, nowo-religijnego, 
jakim jest Polski Kościół Narodowy, faktycznie istniejący w kilkudziesię- 
ciu miejscowościach wszystkich dzielnie, i liczący przeszło 100 tysięcy 
wyznawców i sympatyków, wywołuje stale cały szereg konfliktów 
prawnych. Dotąd było conajmniej 1000 procesów karnych z tego po- 
wodu!. Należy się zapytać: Czy w wolnej Polsce niema istotnie uczciwej 
opinji, któraby zaprotestowała choćby przeciw ciężkiej niedoli duchowej 
tysięcy dzieci, które Państwo wbrew woli rodziców, wyznawców 
Kościoła Narodowego, zmusza do rzymskiej nauki religji w szkołach 
państwowych, do przymusowych praktyk religijnych? Czy nie ma 
w Polsce nikogo, któryby ujął się nad dolą tych wielu małżeństw, zawar- 
tych w kościołach Narodowych, których Państwo prawnie dziś nie 
uznaje i naraża takich nieszczęsnych ludzi na wszelaką prawną udrękę? 
A nieraz dzika nagonka z ambony przeciw innym wyznaniom, nad którą 
władza państwowa nie ma żadnej kontroli, która kończy się często 
zbrodniczemi napadami na kaplice innych wyznań, na odczyty i nabo- 
żeństwa. Tu, w stolicy Państwa, urządził kler rzymski publiczny napad 
na Ks. Bpa Hodura, zasłużonego działacza polskiego na wychodźtwie, 
którego krew i krew innych biskupów i księży przelaną została. Czy nikt 
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nie weźmie w obronę tych obywateli, którym Państwo nie pozwala na bu- 
dowę własnych Domów Bożych, zmuszając ich do chodzenia do kościo- 
łów rzymskich, a aieraz pieczętując nawet ich kaplice (n. p. ostatnio Ja- 
stkowice)? A  tragedje naszych pogrzebów. które bardzo często 
z powodu ataków na nie, mają tragiczny epilog w sądach karnych (n.p. Za- 
mość, Tarnów)itd. Naprawdę czas zalegalizować Kościół Narodowy i inne 
wolne wyznania, bo sprawa ta już nawet zagranicą stała się głośną 
i Polskę bardzo piętnuje jako kraj, gdzie nie rządzi prawo a św. 
rzymska inkwizycja. Obecny stan „ex lex“ obala bowiem praworządność 
poniża samo Państwo. 


W tych warunkach nic dziwnego, że nawet stosunek Państwa do innych 
wyznań, posiadających dawną legalizację władz zaborczych, również po- 
zostawia wiele do życzenia. Daleko im do poręczonego Konstytucją równo- 
uprawnienia. Wystarczy wspomnieć n.p. nieproporcjonalnie niskie dotacje 
tych Kościołów w stosunku do sum idących na wyznanie rzymsko-ka- 
tolickie, anulowanie przez kler rzymski małżeństw, zawartych w innych 
kościołach, prowadzenie przez sądy państwowe z inicjatywy biskupów 
rzymskich, procesów inkwizycyjnych przeciw kierownikom innych wy- 
znań, aby ich niesłusznie w opinji publicznej poniżyć i ośmieszyć itd. 

Nieprawdą jest, aby żalegalizowanie nowych zrzeszeń religijnych 
miało stać się powodem zaburzeń, jak to się nieraz mówi. Należy stwierdzić 
coś zupełnie przeciwnego, szerokie rzesze ludu nietylko nie występują 
wrygo przeciw wolnym Kościołom, a garną się do nich z całą tęsknotą. 
Wyznania te nie prowadzą też między sobą żadnej walki, lecz stoją 
na stanowisku braterstwa chrześcijańskiego i solidarnie pomagają so- 
bie we wszystkiem. 


Dlatego przy reformie Konstytucji należy pamiętać, że uzdrowie- 
nie naszych w tej dziedzinie, wolności sumienia, opłakanych stosunków, 
może nastąpić tylko wtedy, gdy Polska, idąc za wzorem krajów pra- 
wdziwie kulturalnych, przeprowadzi zasadniczy rozdział Kościołów od 
Państwa. Niech ludzie w dziedzinie religji zdobędą sobie nareszcie 
swobodę, niech każde wyznanie będzie oparte na zwykłem prawie 
o stowarzyszeniach, niech siebie samo utrzymuje, niech ma własny sa- 
morząd: To są zasadnicze postulaty każdego nowoczesnego cywilizo- 
wanego społeczeństwa, a więc i polskiego. 


Znając ale nasze stosunki należy przyznać, że postulat ten jest 
na razie niewykonalny. Niechżeż więc choćby obecne postanowienia 
Konstytucji w tej dziedzinie zostaną uzupełnione w ten sposób, by wła- 
dze państwowe były prawem zmuszone do zalegalizowania nowych wy- 
znań i do prowadzenia ksiąg stanu cywilnego dla tych obywateli, któ- 
rzy do żadnych wyznań nie pragną należyć. W tym kierunku złożony 
jest już w Sejmie projekt ustawy wykonawczej do Konstytucji, a po- 
słowie postępowych i demokratycznych stronnictw mają sposobność 
ujęcia tej ważnej sprawy w swoje ręce. Zobaczymy na obecnej sesji, czy 
to zrobią, na co czeka dziś wielotysięczna rzesza ich wyborców, obywa- 
teli pozbawionych swoich praw. Rząd zostawia Sejmowi w tej 
sprawie zupełnie wolną rękę. Niechżesz Sejm, przedstawiciel narodu, 
o tej ważnej dziedzinie prawa nie zapomni. Prasa zaś postępowa i de- 
mokratyczna, jako przedstawicielka opinji publicznej, winna też tękrzywdę 
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setek tysięcy obywateli państwa stale poruszać, aby wolna i nie- 
podległa Polska, państwo praworządne, przestała nareszcie być dziwo- 
wiskiem dla kulturalnej Europy i Ameryki. 

Ks. M. Piechociński. 


Ks. bp. Franciszek Hodur. 
Wyznanie wiary Kościoła Narodowego. 


(Referat wygłoszony na Synodzie Warszawskim. Dokończenie). 


Kościół nasz nazywa się Narodowym nietylko przez swą ideę, da- 
nia całemu polskiemu narodowi czystej, wzniosłej nauki Jezusa Chry- 
stusa, jako podwaliny życia społecznego, lecz także przez swą bistorję. 
Powstał on w wieku ubiegłym własnym wysiłkiem polskiego ludu 
na wychodźtwie w Ameryce, tego ludu, który jest częścią narodu pol- 
skiego, powstał w celu zbawienia całego narodu, bo Kościół Chry- 
stusowy prawdziwy nie może istnieć w innym celu, aniżeliw takim, w ja- 
kim Chrystus go postanowił. Zbawienie więc ludu, narodu, jednostek, 
które są chore albo nieuświadomione, to jest masz najważniejszy cel. = 
Jesteśmy Kościołem Chrystusowym, choć jako ludzie ubodzy nie sta- 
wiamy wielkich bazylik, nie sprawiamy puharów ofiarnych, zdobnych kiej- 
notami, ani też nie używamy wspaniałych szat kapłańskich. Stawiamy so- 
bie za cel uświęcenia tych, którzy tego zbawienia i uświęcenia przez Chrys- 
tusa rzeczywiście potrzebują i wprowadzamy, aby to odrodzenie dusz dokc- 
nać, narodowy język do naszych nabożeństw, narodowe obyczaje do olta-= 
rza. Wielką jest bowiem potęga rodzinnej mowy. Dziś np. żydzi od 1!/, ty- 
siąca lat pozbawieni ojczyzny, śpiewają po hebrajsku swoje starożytne 
psalmy, uczą tej mowy swoje dzieci i czują się jako jeden naród, a to tylko 
dzięki pracy ich Kościoła, synagogi, bo ta zawsze głosiła, że język proroków. 
jest ich językiem. Przez to żyją jako naród od 3 tysięcy lat i dziś na 
naszych oczach, odbudowują swoją ojczyznę w Palestynie. 

Dziwnem się też nieraz wydaje polakowi, wyznawcy rzymskiego 
Kościoła, kochającemu swoją polską mowę, że do Boga w kościele nie 
przemawia swoim własnym językiem, ale obcym, łacińskim, językiem - 
umariych ludzi, mieszkających kiedyś nad Tybrem. Jest to dowód naszej ` 
niewoli duchowej, gdy społeczeństwo polskie w Kościele całe wieki ` 
uznaje i cierpi obcą łacinę, zamiast żądać praw dla swego rodzimego języka. 

Polskie społeczeństwo gdyby było duchowo wolne, powinno się 
było dawno starać, żeby wprowadzić do Kościoła, do Służby Bożej, własny 
język. Dziś to czyni Kościół Narodowy i dlatego nasze nabożeństwa są tak 
licznie odwiedzane. W naszym Kościele mamy oprócz tego wiele innych 
przepięknych prawd, wiele przepięknych rzeczy, że gdyby nam nie prze- 
szkadzano, społeczeństwo polskie radowałoby się naszym Kościołem 
i Bogu zań dziękowało. Wierzymy, iż uzna ono niedługo nasze zasady 
i będziemy kochani przez cały lud polski, byleśmy tylko nie opuścili 
sztandaru idei naszego własnego, polskiego Kościoła. 

Język polski Służby Bożej odpowiada aspiracjom wszystkich wiel- 
kich duchów w naszym narodzie. Najwięksi wieszczowie i myśliciele nasi 
już dawniej marzyli o stworzeniu wolnego Kościoła Narodowego, choć go 
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może inaczej rozumieli, aniżeli my go dziś rozumiemy. Do takich należeli 
ostatnio: Mickiewicz, Konopnicka, Wyspiański i wiele innych. Byli oni 
za tem, żeby uwolnić naród polski od kontroli zagranicznego, rzymskiego 
Kościoła. Oto my teraz ziszczamy powoli w ciężkiej walce te ich ideały, 
marzenia, nakazy duchowe. 

Mimo naszych zasad narodowych nie przestajemy jednak być cząstką 
wielkiego powszechnego, katolickiego Kościoła, ogólno ludzkiego. 
Wyznajemy bowiem wszystkie główne zasady prawdziwego, starokatolic- 
kiego Kościoła pierwszych 5 wieków, wtedy gdy on tworzył całość brater- 
ską. Wszystkim wiadomo, że w 6-tym wieku Kościół chrześcijański, pod 
zgubnym wpływem papiestwa, począł się rozkładać, a potem w 11. wieku 
podzielił się na Kościół wschodni i zachodni. Otóż my uznajemy za 
własne te zasady Kościoła katolickiego, powszechnego, jakie uznawano 
przed podziałem. Z tego też powodu mamy prawo nazywać się Koś- 
ciołem Katolickim. Kościół Rzymski oddzielił się od Kościoła Katolic- 
kiego później i dziś posiada tylko cząstkę tych starych Katolickich 
prawd; dlatego nie może się nazywać tylko katolickim ale nosi od 
r. 1870 słuszną nazwę: rzymskokatolicki. 

Kościół Narodowy jest braterską wspólnotą wolnych chrześcijan. 
Należy wyjaśnić, kto może być jego członkiem? Musimy tu odróżnić 
członka czynnego Kościoła od wyznawcy. Jeżeli n. p. ktoś, mieszka- 
jąc daleko poza naszą gminą, nie jest zjednoczony z żadną naszą pa- 
rafją, nie pomaga materjalnie na jej utrzymanie, nie bierze udziału 
w jej życiu, a jednak uznaje nasze zasady, to choć nie jest członkiem, 
jest przecież wyznawcą naszego Kościoła. Gdzie zaś powstaje parafja 
Narodowa tacy wyznawcy zapisują się na członków i nabywają pełnych 
praw w Kościele. $4bo vie n pewne obowiązki, nawet ciężary, które mu- 
simy spełniać, jeżeli chcemy, żeby ten Kościół powstał, istniał i rozwijał się. 
Niejednemu się zdaje, że jeżeli porzuca Kościół stary, urzędowy, i przystąpi 
do Kościoła Narodowego, to jest uwolniony od wszelkich obowiązków 
kościelny:h. — Taki pogląd jest mylny, praca powinna być wykony- 
wana przez wszystkie h. Jeżeli mamy należeć do wolnego Kościoła, to mu- 
simy się przyczyniać do jego utrzymania, jest to bezwzględnie konieczne. 
Obowiązki członkowstwa, spełniane sumiennie przez wszystkich człon- 
ków Kościoła, nie będą wtedy ciężarem dla nikogo. 

Natomiast wyznawcą zasad Narodowego Kościoła jest każdy polak, 
nawet człowiek innej narodowości, który przyjmuje nasze zasady ewan- 
geliczne jako normy swego życia. Członkiem zaś staje się wyznawca 


iwtedy, gdy się łączy z innymi współwyznawcami w związki zwane 


parafiami, mające na celu sprostać pewnym religijnym zadaniom. Więc czy 
to polak, czy litwin, czy dt ainide: czw białorusin, każdy, gdy uzna zasady 
nasze jako swoje, jest naszym współwyzniwcą, a ten, który się połączy 


z innymi w parafję, kto zapisze się na członka i regularnie uczęszcza do 
kość ioła, pomaga kapłanom, komitetowi parafjalnemu itd. jest członkiem 
Kościoła i nabywa w nim pełnych praw. 


Wyznawcy i członkowie każdego Kościoła są dwojakiego rodzaju: 
uświadońiieni czyli wtajemniczenii nieuświadomieni czyli niewtajemni- 
czeni. Uświadomieni są to ci,którzy otrzymali w dzieciństwie chrzest i zo- 
stali potem przez bierzmowanie utwierdzeni w swej wierze,a jako wta- 
 jemniczeni w zasady Kościoła przyjęci na członków. Nieuświadomione 
Są u nas tylko małe dzieci. 
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Dziś jednak za chrześcijanina uważa się w urzędowym Kościele każde- 
go człowieka, który jest tylko ochrzczony, a w gruncie rzeczy dużo jest | 
w nim pogaństwa. Tacy chrześcijanie pozorni wcale się nie łączą w związki 
religijne, o odrodzeniu duchowem nie myślą, a zajmują się robieniem pie- 
niędzy. Gdy nabroją, idą do księdza, żeby ich rozgrzeszył i dał im odpust 
kar za grzechy. Takiego bez zasad człowieka nie należałoby wogóle do 
Kościoła przyjmować. Kościół ma wiedzieć, jaki jest charakter moralny 
jego członków. Takie badanie swych członków robią wszystkie zrzeszenia, 
naprzód uczą kandydatów swych zasad, a potem dopiero mocą dobrowolnej - 
ich decyzji, do swego grona przyjmują. Dawniej też w Kościele chrześci- 
jańskim należało naprzód wyznać swą wiarę publicznie, a dopiero wten- | 
czas dany człowiek bywał do Kościoła przyjmowany. Otóż radziłbym, 
żebyśmy i w naszych stosunkach tak postępowali, żebyśmy ludzi 
nasamprzód wypróbowali, pogłębiliich życie wewnętrzne, inaczej nieje- 
den ksiądz nie będzie miał co robić potem na parafji. Nasz ksiądz w myśl 1 
zasad Kościoła Narodowego ma więc szukać ludzi, pouczać ich, do nowego 
życia przygotowywać, ma prowadzić pracę oświatową, urządzać od- 
czyty i t. d., a:przygotowawszy w ten sposób wyznawców, niech ich 
później łączy jako prawdziwych członków w parafje. Nigdy odwrotnie. 

Ci, którzy wprawdzie przyjęli chrześcijańską religję, ale nie 
poznali zasad religijnych, nie byli wtajemniczeni i utwierdzeni w tyc 
zasadach, są wyznawcami niewtajemniczonymi i prawa do rządów w Koś- $ 
ciele nie mają. Pełnia religijnego życia rozpoczyna się z tą chwilą, 
gdy wyznawca, staje się uświadomionym i wtajemniczonym, to jest 
z tym momentem, gdy serce człowieka jest przygotowane na współdzia= 
łanie z łaską Bożą. Jest to praca długa i ciężka, lecz dobry kapłan 
jej napewno podoła, mając cierpliwość i wytrwałość. Trudno, żeby Bóg 
czynił zawsze cuda; my wierzymy głęboko w to, że jeżeli kapłan pro- 
wadzi życie szlachetne i chrześcijańskie i pracuje nad udoskonaleniem 
brata swojego w Kościele, to wtenczas serce człowieka staje się spo- 
sobnem, aby następowała przemiana człowieka zmysłowego w nowego 
człowieka, w męża Bożego, w niewiastę Bożą, a to pod wpływem dzia- 
łania łaski Boskiej. 

Członek czynny Kościoła, uświadomiony i wtajemniczony, posiada 
pełnię praw. W obrębie parafji i diecezji ma prawo korzystać z usług kapła- 
na Narodowego, brać udział w nabożeństwie i wogóle bo czynny udział 
w organizacji kościelnej. Księża nasi posługują członkom parafji bez 4 


utrzymanie. Jako sługi Boże mają oni prawo żądać tego, ale Służbę 
Bożą powinni pełnić darmo. 
Bracia kapłani i świeccy, jeżeli te ideały K. N. przyjmą do swego 
życia codziennego, jeżeli staną się one dla nich normami pracy, to wten-- 
czas rzeczywiście będziemy społecznością religijną mocną, a choć może 
nie wielcy liczbą, to jednak zawsze duchowo silni, Polskę całą dla 
Chrystusa zdobędziemy. r 


BRA | CIE! SIOSTRO! Pamiętaj, że „Polska ©Odrodzona“ jest 
twoim pismem, polecaj ją każdemu, zachęcaj do prenumerowania twoich 
krewnych i znajomych, podawaj jej adresy twych przyjaciół, złóż ofiarę > 
na fundusz prasowy dla biednych czytelników, pomagaj czem możesz, 
a przyczynisz się do krzewienia idei Kościoła Narodowego w Polsce 
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Juljusz Górecki 


Wojna w świetle Nowego Testamentu. 
(Ciąg dalszy) 


7. CHRZEŚCIJANIE PIERWSZYCH) WIEKÓW. 


Origenes, największy teolog chrześcijański trzeciego wieku, był też 
głęboko pokojową naturą. Już w Starym Testamencie nie widzi on „wojen- 
nego" Boga, a wojny tam opisane, uważa za alegorje i przenośnie walk 
duchowych. [on wyraźnie wzbrania chrześcijaninowi stanu żołnierskiego. 
„...Przyszliśmy—pisze—napomnieniom Jezusa posłuszni, skruszyć mie- 
cze... ..Gdyż my nie wyciągamy więcej miecza przeciw narodowi, 
i nie uczymy się więcej wojować, skoro staliśmy się dziećmi pokoju 
przez Jezusa, który stał się wodzem naszym na miejsce ojczystych...* 
W odpowiedzi zaś na wezwanie pogan, by chrześcijanie w wojsku 
służyli, odpowiada: „..Nikt dla cesarza lepiej nie walczy od nas. My 
wprawdzie nie idziemy z nim w pole, także nie, gdy on tego wymaga, 
lecz my walczymy za niego, gdy własne wojsko tworzymy, wojsko 
pobożności, przez nasze modlitwy do Boga...* 

W tym duchu pisał też paredziesiąt lat później kapłan Lactantius. 
Ubolewa on, że Rzymianie sławią swych wojowników. Sądzą oni, iż niema 
innej drogi wiodącej do sławy jak wojenna, jak niszczenie dziedzin 
cudzych, burzenie miast, uciemiężanie wolnych narodów. A im więcej 
ludzi unieszczęśliwią, obrabują lub zabiją, tym bardziej wydają się być 
sobie dzielnymi, a w niedorzecznem zapatrywaniu na sławę, mianują 
zbrodnię męstwem. Dlaczego sprawiedliwy ma wojnę prowadzić,—on, 
w którego sercu pokój zawsze mieszka, — z wszystkimi ludźmi? 
Chrześcijanin ma bezwątpienia jeszcze coś innego uwzględnić. Gdy 
Bóg powiedział: nie zabijaj, zakazał On nie tylko to, co i prawa pań- 
stwowe zakazują, lecz i to, co u ludzi za dozwolone uchodzi. Dlatego 
„„.sprawiedliwy człowiek — pisze on — nie może być żołnierzem, gdyż 
sama sprawiedliwość jest jego żołnierstwem...* 1) 

Cyprian, kaznodzieja i męczennik trzeciego wieku, też wojnę 
i militaryzm bezwzględnie potępia: „Ziemia jest zwilżona krwią wza- 
jemnie przelaną. Gdy poszczególny człowiek zabije człowieka, jest 
to zbrodnią; lecz gdy się to'dzieje na zlecenie państwa, zwie się to 
wtedy męstwem. Więc nie poczucie niewinności zapewnia bezkar- 
ność, lecz wielkość zbrodni...“ *) 

Jeszcze w czwartym wieku, wielu chrześcijan odmawiało służby 
wojskowej. Świadczą o tem duchem Tertuljana przeniknięte różne 
rozporządzenia kościelne tych czasów. Staro - chrześcijańska ustawa 
pod nazwą „Testament Pana naszego Jezusa Chrystusa*, zawiera 
postanowienie, że gdy żołnierz chce być ochrzczonym, musi wprzód 
wojsko opuścić, a chrześcijanin wstępujący do wojska, ma być z gminy 
chrześcijańskiej wykluczonym, jako człowiek, który Bogiem gardzi. *) 


1) Dr. A. Bigelmair „Die Beteiligung der Christen am öffentlichen Leben in 
vorconstantinischer Zeit“. München 1902, str. 174, 175. 

2) Tamże str. 173, 174. 

3) Tamże str. La 2: 
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Rozrost chrześcijaństwa w państwie rzymskiem, oraz niemożność 
zniszczenia go prześladowaniem, spowodowały wreszcie uznanie go za 
religję państwową, ogólnie obowiązującą. Już cesarz Konstantyn 
w walce ze swym współzawodnikiem Maksencjuszem, odwołał się do 
Boga chrześcijan, zamieszczając przed rozstrzygającą bitwą krzyż, na 
znakach swego wojska. Zwycięstwo odniesione było dlań wyrazem 
przewagi Boga chrześcijan nad bogami pogańskimi. Chrystus tedy 
uznany został za Boga wojny i zwycięstwa. Edykt tolerancyjny Konstanty- 
na z roku 313, miał dla sprawy stosunku Kościoła rzymskiego do milita- 
ryzmu i wojny ogromne znaczenie. W odpowiedzi jakby za uznanie 
chrześcijaństwa, Kościół rzymski na wielkim Synodzie w Arles w 314 r. 
uchwala: „Ci którzy odrzucają broń w czasie pokoju, winni być z Ko- 
ścioła wykluczeni*.') A więc od tej pory, już nie służba w wojsku 
przeciwną jest nauce Chrystusa, lecz uchylanie się od niej. Opuszcze- 
nie szeregów grozi klątwą, ekskomuniką kościelną, postawieniem poza 
obręb kościelnej społeczności. Lecz już nie będzie prześladowań, nie: 
będzie męczeństwa, a nawet pocznie się... panowanie. A patronować 
będzie tej „militaryzacji“ chrześcijaństwa i pod szczególną opiekę 
weźmie armję: św. Marcin. Wzięty jest on ze świata pogan: to dawny 
rzymski Mars, bóg wojny! 


"Duch antymilitarny, duch pokoju, teraz w mury kiasztorów się 
schroni. Lecz i tam nie na długo. „Miecz zwycięski rychło i tam 
przesłoni krzyż. 4, 

C. d. n. 


Korespondencje.: 


Nabożeństwo pokutne. 
Bydgoszcz. 


FE „%Niezmiernie ważną i pożyteczną jest rzeczą dla każdego człowieka, zrobienie 
od czasu do czasu, rachunku swego sumienia, głębszego zastanowienia się nad swo- 
jem życiem duchowem. W tym celu urządza Kościół Narodowy po swoich parafjach 
nabożeństwa pokutne i wzywa wszystkich ludzi dobrej woli do współudziału w nich. 
U nas mieliśmy takie przepiękne i wielce owocne nabożeństwo w dniach od 7 do 
10 września. Na zaproszenie naszego Ks. Proboszeza przybyli do nas inni kapłani 
dła głoszenia Słowa Bożego, którzy pod przewodnictwem złotoustego kaznodziei 
i wielkiego znawcy dusz ludzkich, Ks. bpa Próchniewskiego, wygłosili nam cały szereg 
wzniosłych nauk pokutnych. Na tem miejscu składamy naszym drogim gościom ser- 
deczne „Bóg zapłać!*, za ich błogosławioną pracę nad odrodzeniem dusz naszych. 

*. W nabożeństwie uczestniczyło z górą 2.000 ludzi, a do Komunji św. przystąpiło 
blisko 1.500 osób, w tem przeszło 200 osób, dotąd należących do Kościoła rzymskiego. 
Pracy naszych ks? „ów Bóg szczodrze błogosławił. Jej wynikiem to podniesienie 
ducha parafji, SEZ 'nie wiary w świętość naszej sprawy i zapał do pracy na 
niwie K. N. W ` „ bożeństwa pokutnego nastąpiła w naszej parafji powszechna 
zgoda i jednośczf) -s]a i z powrotem do nas także ci nieliczni nasi bracia i siostry, 
którzy yoy AA "wowi rzymskiemu, Molskiemu, i pragnęli rozbić naszą parafję. 
Dziś wszyscy KE loto: « mur przy Kościele Narodowym i aaszym kochanym Ks. pro- 
boszczu Zawa: WAZNY, 

zmogą. RE 


i« Żadne wysiłki obłudnych wrogów wielkiej idei K. N., nas nie 


O. Zarembski. 


1) Bigelmair, str. 182. 
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Straszą piekłem. 
Grudziądz. 


W tutejszym szpitalu miejskim zażądała członkini Kościoła Narodowego, Gertru- 
da Baranowska, do siebie naszego księdza. Siostra zakonna, przed którą chora swoje 
życzenie wypowiedziała, przelękła się straszliwie, zaczęła na chorą krzyczeć i bie- 
gwła jak opętana. Sprowadziła też zaraz całą gromadę sióstr, które porzuciły nawet 
odklepywanie łacińskich psalmów i zabrały się z energją do nawracania na dobre bie- 
dnej chorej. Jedna z tych pobożnych sióstr Elżbietanek zaczęła nad nią krzyczeć: 
„Przecież ty już do piekła lecisz, nieszczęsna! może cię jeszcze wybawić nasz ksiądz 
rzymski — ratuj się, ratuj!“ Chora zaczęła płakać i powiedziała, że sumienie jej nie 
pozwala zdradzić Chrystusa i Kościół Narodowy. 


Siostry tedy strasznie oburzone, opuściły jak furje pokój biednej chorej i zawe- 
zwały na pomoc ob, Baranowskiego, ojca tej szlachetnej dziewczyny. Ojciec jednak powie- 
dział, że umierającej córce niczego odmówić nie może i osobiście zawezwał naszego 
księdza. Siostry miłosierdzia chciały podczas nieobecności ojca chorej, jeszcze raz ją 
nastraszyć piekłem i djabłami, jednak chora prosiła je, ażeby przyrządziły stół Pański 
i wyłożyły wszystko to, co jest potrzebne przy nawiedzaniu chorych przez księdza. 
„lego nam nie wolno, my możemy to tylko dla naszego, rzymskiego księdza uczy- 
nić*—rzekły miłosierne siostry. Chora zalała się łzami, w tej chwili jednak do pokoju 
chorej wszedł nasz Ks. prob. Hajduk, niosąc na swych piersiach Tego, którego biedna 
chora tak gorąco przyjąć pragnęła. Ksiądz Hajduk ledwie zaczął się modlić, a już przyszedł 
nalesłany przez siostry zakonne pielęgniarz, który oznajmił, że nie wolno naszemu 
księdzu dłużej pozostać w pokoju chorej, Tak się przejawia miłosierdzie chrześci- 
jańskie u sióstr rzymskich. Trzeba zaznaczyć, że szpital ten nie jest własnością papieża, 
lecz A miasta, jednak nie rządzi nim nikt inny, tyłko siostry i ksiądz 
rzymski. 


Taka i podobna udręka spotyka nas prawie codziennie, lecz nie tracimy wiary 
w naszego Zbawiciela, któremu w duchu prawdy i sprawiedliwości służyć pragniemy. 
Żywym dowodem naszej wiary było niedawno u nas odprawione nabożeństwo po- 
kutne, w dniach od 11 do 138 września. Uczestników nabożeństwa, które wielce nas 
umocniło, było z górą 1500 osób. Nauki pokutne wygłaszali nasi współbracia kapłani 
prawdziwego Słowa Bożego, pod przewodnictwem Ks. biskupa Próchniewskiego, a Bóg, 
który widzi serca ludzkie, niech tych błogosławionych kaznodziei szczodrze łaską 
Swą o"darzy. Jedno jest nasze głębokie pragnienie, aby wszyscy nasi współwyznawcy 
w Polsce mogli uczestniczyć w podobnych serdecznych nabożeństwach, w jakich my ku 
radości serc naszych braliśmy udział. 


Orszul Szczyndra 


Nowa placówka Bożej ' pracy. 
Łomża. 


W niedzielę, 12 sierpnia wygłosił u nas po raz pierwszy Ks. narodowy Walichiewicz, 
w wielkiej sali kinoteatru „Miraż“, odczyt n.t. „Religja a Naród“. Biskup rzymski Łukom- 
sxi, słynny publikator „Listu przekleństwa pasterskiego*, szczegółowo poinformowany 
O zam,arach księdza narodowego, w dniu tym urządził pielgrzymkę odpustową do nieda- 
lexiej Piątnicy, chcąc w ten wypróbowany sposób, ochronić swe owieczki i — stłumić 
„zarazę heretycką*. Istotnie ulicami miasta przeciągnęła procesja, na czele ze „starszym 
bratem*, licząca około 150 babek różańcowych, Nie zaszkodziło to jednak naszemu od- 
czytowi. W sali zebrało się owszem około 1000 osób. Przyszło też kilkunastu pałkarzy 
rzymskich, usiłujących dzikiemi okrzykami i buńczuczną postawą swoją sprowokować 
ekscesy, jednak plan ich się nie udał i odczyt odbył się spokojnie. 


Prelegent przesunął przed oczyma słuchaczy obraz dziejów chrześcijańskiej religji, 
mesjaniczną misję naszego Mistrza, Jezusa Chrystusa, i pierwszy okres czasów apostolskich, 
przyczyny upadku czystego chrześcijaństwa i straszne dz eje papiestwa. Z kolei wyświetlił 
zgubne stanowisko Rzymu do narodu polskiego na podstawie historycznych faktów, a wresz- 
cie omówił ideę Kościoła Narodowego i jego stosunek do szerokich rzesz ludowych i do spraw 
społecznych. Drastycznym mo nentem dla obećnych na odczycie rzymków była właśnie spra- 
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wa kompromitującego a jednocześnie wykazującego dobitnie oblicze episkopatu rzymskiego 
w Polsce, listu tutejszego Biskupa Łukomskiego, listu, który był końcowym komentarzem i gro- 
źną klątwą podczas kampanji wyborczej, rzuconą na te stronnictwa, które pragną przede- 
wszystkiem reformy rolnej i praw dla ludu. Tu garstka niewolniczych służalców rzym- 
skich, wymachując pałkami, zachrypłym głosem krzyknęła: Niech żyje nasz biskupl 
Precz z reformą rolną! Były to jednak daremne próby prowokacji ze strony ciemnoty 
i tępoty umysłowej, gdyż olbrzymia większość zebranych, przez odpowiednią rezolucję 
postanowiła w Łomży założyć wolną parafję polską, narodową, katolicką, jako dźwignię 
podeptanych uczuć religijnych tutejszej ludności. W rezultacie tego jeszcze wieczora 
odbyło się ttumne zebranie sympatyków K.N. w Domu Ludowym, gdzie po odczytaniu 
Konstytucji kościelnej zgromadzeni wybrali Komitet tymczasowy, powołując na probosz- 
Cza, obecnego tamże Ks. H. Rogowskiego. Parafja nosi nazwę: Wniebowzięcia N. Marji 
Panny. 

W najbliższym czasie przystąpimy tu do systematycznej pracy nad podniesieniem 
ducha religijnego, spaczonego przez Rzym — i nad rozbudzeniem prawdziwego poczucia 
godności narodowej u ludu. Wszyscy prawdziwi Polacy razem staną do tej budowy 
wolnego Polskiego i Katolickiego Kościoła, a Łomża przez swego rzymskiego biskupa 
„wyklęta*, stanie sie w niedługim czasie ośrodkiem promieniowania naszej świętej idei 


dalej na wschód, aż po Wilno. 
Z Rzymu Wyklęty. 


Poświęcenie krzyża cmentarnego. 
Lipno warszawskie. 
Dnia 4 września obchodziliśmy piękną choć smutną uroczystość. Na mogile 


niedawno zmarłej naszej członkini, ś. p. Rozalji Grochockiej, jednej z pierwszych 
naszych wyznawczyń w Lipnie, został poświęcony krzyż grobowy. Rano odbyło się 


uroczyste nabożeństwo żałobne za pokój jej duszy, następnie udaliśmy się na nasz 
cmentarz, gdzie przybyły do nas z Grudziądza Ks. prob. Hajduk, w towarzystwie 
naszego księdza Piechulskiego, odprawił modły żałobne i dokonał poświęcenia krzyża. 
Fotografja niniejsza przedstawia naszych kapłanów przy mogile ś. p. Zmarłej, w towa- 
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rzystwie członków Komitetu parafjalnego i delegacji Towarzystwa niewiast 
A. N. S. 


Pamięć ś. p. zmarłej siostry naszej Rozalji, która poznawszy słodycz czystej 
Ewangelji, głoszonej przez Kościół Narodowy, mimo wielkich prześladowań, aż do 
śmierci wiernie w niej wytrwała, i zamiast papieżowi i jego księżom, zbawienie swej 
duszy oddała Chrystusowi wprost, pozostanie na zawsze w naszej parafji. 


Zofja W. 


Owocna praca na Podkarpaciu. 
Łęki koło Krosna. 


Upływa już 4 lata od czasu, gdyśmy uświadomieni przez kapłanów Narodowych, 
walczących o ideały Chrystusowe, wyrwali się z niewoli ucisku i wyzysku rzymskiego 
i zorganizowali wolną parafję Narodową. 


Ukochaliśmy wzniosłą Ewangelję, głoszoną przez Kościół Narodowy, zerwaliśmy 
pęta duchowej niewoli, porzuciliśmy gniazdo fałszu i obłudy rzymskiej i przy pomocy 
ofiarnych, duchem Chrystusowym owianych ludzi, wybudowaliśmy skromną, ale pię- 
kną świątynię, która dla nas i naszych dzieci jest ostoją wiary w Boga, prawdę 
i sprawiedliwość. Parafja nasza rozwija się stale, choć powoli, obecnie pod kiero- 
wnietwem naszego kochanego proboszcza Ks. Brokowskiego. Na nabożeństwa nie- 
dzielne i odczyty oświatowe tłumnie gromadzą się ludzie, przybywający nawet z odległych 
wiosek podkarpackich. 


W roku bieżącym przystąpiliśmy do zupełnego wykończenia naszego ubogiego 
kościołka. Dzięki energicznej pracy naszego proboszcza oraz przewodniczącego ko- 
mitetu parafjalnego ob. Jana Cypary, jako też wielu innych członków parafji, spieszą- 
cych z pomocą pieniężną — robota posunęła się naprzód. Przybudowaliśmy zakry- 
stję i upiększyliśmy kościół, dając wewnątrz sklepienie, jakie wykonali mimo naglą- 
cych robót w polu ob. ob. Władysław Białogłowicz, Fr. Zborowski i Andrzej Bia- 
łogłowicz, przy bezinteresownej pomocy kilku innych parafjan. 


Proboszcz parafji rzymskiej, Ks. Żywicki, zaciekły przeciwnik K. N., który rozumie 
go po swojemu, podobnie jak jego koledzy po fachu, złości się i miota z tego powodu 
i w oburzeniu swojem miinowoli na kazaniach pochwala dobre chęci „przeklętych Na- 
©. Ad , stawiając nas jako przykład do naśladowania swoim strasznie skąpym 
owieczkom. 


Dnia 8 września parafja nasza obchodziła doroczną uroczystość, Narodzenia Najśw: 
Maryi Panny. Przed sumą udaliśmy się z krzyżem i chorągwiami procesjonalnie aż 
do Wieczna, by powitać z Krosna przybywających do nas współbraci, na czele ze 
swoim proboszczem Ks. Piekarzem. Na pięknem wzgórzu nastawiło bratnie powitanie 
obu parafji Narodowych, poczem ruszono ku naszemu kościołowi. Uroczystą Mszę 
świętą odprawił Ks. prob. Brokowski, a przepiękne i podniosłe kazanie wygłosił Ks. 
Piekarz. Kaznodzieja w gorących słowach przedstawił ludowi, na czem polegać powinna 
prawdziwa cześć Matki Zbawiciela świata. Przy pięknej pogodzie uroczystość wy- 
padła podniośle i okazale. Nie było tu odpustowych orgji, muzykii pijatyk, jakie towa- 
rzysza zwykle na odpustach po parafjach rzymskich. 


Po uroczystych nieszporach odprowadziliśmy procesjonalnie kompanję z Krosna 
parę kilometrów do Kobylan, gdzie naprzeciw nas z plebanji rzymskiej jechali także 
z „odpustu* ze świecącemi oczkami, chwiejąc się na wozach z powodu alkoholu „apo- 
stołowie* rzymscy. Ci, co się mienią być zastępcami Chrystusa, — jednak nie raczyli 
nawet uchylić kapeluszy przed Jego wizerunkiem i obrazami Matki Jego, na co z obu- 
rzeniem spoglądali sami rzymianie, nie pochwalając bynajmniej „dobrego* przykładu 
swoich duszpasterzy. 


Poza wsią pożegnaliśmy naszych Braci i Siostry, dziękując im serdecznie za 
przybycie. Gdy wracaliśmy przez Kobylany—tuż obok kościoła rzymskiego posypały 
się na nas kamienie i przezwiska ze strony owieczek Ks. Żywiekiego. Ten fakt do- 
wodzi tylko, że pasterz ich nie uczy żyć według zasad Jezusa Chrystusa. Ale nie 
zrażą nas wszelkiego rodzaju przeciwności i szykany — ubodzy i prześladowani pój- 
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dziemy za ubogim i prześladowanym Chrystusem, któregośmy znaleźli prawdziwego 
w kościele Polsko-Narodowym. Idziemy naprzód wytrwale, a na bluzgania wrogów 
jadem rzymskiej nienawiści, mamy tylko odpowiedź: „Ojcze, przebacz im, bo nie wie- 
dzą co czynią”. 


Zarząd Parafji. 


Nowa parafja Narodowa. 
Marjampol. 


Niezwykle podniosłe chwile przeżywała wioska nasza w dniu 9 września. 
Bardzo liczne tłumy ludu miejscowego i z okolicy, dochodzące zapewne do 5 tysięcy, 
ściągnęły na ten dzień do naszej wioski, w której miała się odbyć wielka uroczy- 
stość, założenia nowej parafji Narodowej. Miał do nas przybyć Ks. administrator 
Faron, aby odprawić pierwszą Mszę św. w języku polskim i wygłosić kazanie. 
Na tą uroczystość przybył także z liczną procesją, w której brały udział straż po- 
żarna i orkiestra miejscowa, nasz sąsiad, Ks. proboszcz J. Pękala ze Święciechowa. 

Wszyscy z tęsknotą oczekiwali przybycia miłych gości. Oczekiwanie nasze nie 
zawiodło, bo oto przed sumą przyjechał Ks. administrator Faron wraz z księżmi: 
rektorem seminarjum Ks. Kronenbergiem, Ks. Kalinowiczem i Ks. Choroszuchem: 


Przy pięknie ustrojonym ołtarzu, wśród zieleni leśnej, odprawił pierwszą Mszę 
św. Ks. Pękala, a potem uroczystą Sumę z wystawieniem Najśw. Sakr. w monstrancji 
Ks. administrator Faron, któremu asystowali jako djakon Ks. Kronenberg, a jako 
subdjakon Ks. Kalinowicz. Po pięknej Mszy polskiej Ks. Faron wygłosił długie, 
ogniste i pełne prawdy kazanie o Kościele Chrystusowym, jakim on był dawniej, a jak go 
dziś sfałszowano. 

Słuchacze z rozrzewnienia płakali jak dzieci, że mieli nareszcie sposobność sły- 
szeć prawdę o wielkiem dziele Chrystusowem. Również bardzo piękne kazanie wygłosił 
na nieszporach tegoż dnia Ks. rektor Kronenberg. Jak lud spragniony jest Koś- 
cioła Narodowego świadczy fakt, że tegoż dnia ludzie z trzech sąsiednich parafji 
rzymskich prosili Ks. Administratora o przysłanie im księży Narodowych. Kościoły 
rzymskie stoją dziś pustkami, lecz z winy jedynie kleru, który miast prowadzić 
ludzi do Boga, wyzyskuje materjalnie ten lud i napawa go jadem fałszu i obłudy. 


Na tem miejscu składamy podziękowanie Ks. Administratorowi i innym kapłanom 
przybyłym z nim, za tę dla nas prawdziwie anielską ucztę duchową. Naszą zaś młodą pla- 
cówkę Chrystusową oddajemy na zawsze pod Bożą opiekę. 

Obecny J. K. 


Jeden więcej bojownik o prawdę Chrystusową. 


Zamość. 


Od dłuższego czasu utrzymywał korespondencję z kapłanami naszego Kościoła 
Ks. rzymski Jan Choroszucha, pragnący zapoznać się z zasadami Kościoła Narodo- 
wego. Poznawszy naszą ideę bliżej, przybył on w dniu 5 września do Zamościa, 
do Ks. administratora Farona, i prosił go o przyjęcie w grono naszych pracowników 
Chrystusowych. Ks. Administrator zbadawszy wszystkie pobudki. przyjął go 
w grono kapłanów Narodowych, odebrawszy od niego uroczystą przysięgę na wier- 
ność Kościołowi Narodowemu, którą Ks. Choroszucha złożył w czasie uroczystych 
= mieszporów w kościele parafjalnyn w Zamościu. W czasie tej pięknej i rozrzewnia- 
jącej przysięgi, służenia wiernie Chrystusowi, obecnych było kilku kapłanów z Rady 
Kościoła, którzy bratnim pocałunkiem witali nowego współpracownika. Szczęść Mu 
Boże na nowej, apostolskiej drodze życia! WE 


Z wizytacji pasterskiej. 
Świeciechów. 


W dniu 9 września przybył do nas Czcigodny Ks. administrator Faron na 
wizytację pasterską i odprawił w nowobudującej się naszej świątyni uroczyste nieszpory. 
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Wygłosił potem podniosłe, okolicznościowe kazanie, zachęcając wiernych, których była 
wielką ilość, do wytrwania na drodze naszego odrodzonego chrześcijaństwa w K. N. 
Tegoż dnia wieczorem odbył Ks. Administrator konferencję z Komitetem parafjalnym 
udzielając mu cennych wskazówek co do dalszej budowy. 


Następnego dnia t. j. 10 września wyjechał ks. Administrator do sąsiedniej 
parafji w Grabówce, gdzie odprawił uroczystą sumę i wygłosił kazanie, po którem 
przedstawił parafji nowego proboszcza. 


W tymże samym tygodniu wizytował Ks. Administrator parafję w Gorżkowie, 
przybywając na uroczystość parafjalną „Podwyższenia św. Krzyża”, gdzie odprawił 
uroczystą sumę w asystencji Ks. dziekana Naumiuka i Ks. Skibińskiego. Kazanie 
zaś uroczyste wygłosił Ks. rektor Kronenberg. Tego dnia popołudniu odbyła się 
konferencja dekanalna kapłanów okręgu lubelskiego. Ks. Administrator wygło- 
sił na niej referat pouczający na temat: „Ksiądz Narodowy jako kapłan-pasterz 
przy ołtarzu, na ambonie, w kancelarji i w stosunku do władz państwowych“, 


Nastrój wśród kapłanów zebranych na konferencję był bardzo miły i podnio- 
sły, jakkolwiek kilku kapłanów z powodu przeszkód służbowych nie mogło przybyć. 
Ruch za K. N. w Lubelszczyźnie rozwija sięwszędzie wspaniale i łączy czemraz szersze 
rzesze ludu polskiego pod znak Chrystusowy. 

Ks. Kronenberg 


Rzymski kapelan przy pogrzebie. 


Skierniewice. 


Przed kilku tygodniami odbył się w mieście naszem pogrzeb tragicznie zmar- 
łych od wybuchu amunicji trzech żołnierzy. Na pogrzeb sprowadzono z Łodzi rzym- 
skiego kapelana wojskowego. Ale że do pogrzebu jeszcze było trochę czasu, 
więc ksiądz wdepnął sobie do kasyna „na jednego*. Gdy wyszedł z kasyna na 
pogrzeb, był już tak wstawiony, że ledwie nogami ruszał. Prowadzili go oficerowie 
a on komżę i kapę zrzucił, bo mu było za gorąco. 


Nad grobem nieszczęsnych żołnierzy „kapłan* ten wygłosił żałobne przemówienie, 
w którem między innemi wypowiedział następujące życzenie ojcowskie: „Taką śmier- 
cią powinien każdy żołnierz zginąć!“ to zn. ażeby każdy żołnierz zginął od wybuchu 
amunicji. Zgromadzone na cmentarzu tłumy, widząc stan księdza, zaczęły się burzyć, 
księdza to jednak zgoła nie peszyło i nadal rznął to samo, jakby dla wzmocnie- 
nia: — „Taką śmiercią powinien każdy żołnierz zginąć! Zrozumiało to bydło?*—= 
Oburzenie kilkutysięcznego tłumu na cmentarzu nie miało granic, i nie wiem do 
czego by doszło, gdyby nie to, że chwiejący się na lewo i prawo kapłan rzymski 
upadł nareszcie na ziemię i tak zakończył swe żałobne przemówienia. Po pogrzebie Ks. 
kapelan, wepchnięty do dorożki, nie mógł już wytrzymać i na oczach wszystkich ludzi 
pojechał „do rygi*. Nic więc dziwnego, że naród widząc takich przedstawicieli Kościoła 
urzędowego, ze wstrętem odwraca się od niego i szuka wyjścia z niewoli ducho- 
wej w wolnym Polskim Kościele Narodowym. 

ZAK 


Fabrykacja „cudownego“ obrazu. 


Górka duchowna (Poznańskie) 


Władza rzymskich kapłanów jest naprawdę wszechpotężna, nie tylko mszczą 
się na ludziach za brak pokory wobec nich, ale umieją nawet zmusić niebo, aby na 
ich żądanie tworzyło cuda, a nawet źródła cudów. Oto w naszej słynnej z pielgrzy- 
mek parafji znajduje się „cudowny“ obraz, który, obebnie ma być „koronowany“, 
Matki Boskiej Pocieszenia. Niezmiernie ciekawą jest historja jego powstania, która 
dowodzi jak pomysłowym jest nasz proboszcz w swej sztuce, wyciągania ;z kieszeni 
biednvch, naiwnych ludzi, ofiarnego grosza. 


W październiku z. r. stary obraz cudowny w tutejszym kościele stał się pastwą 
pożaru, tak, że tylko ramy zeń ocalały, a ramy przecież nie są cudowne. Zdawało 
się, że uschnie wielkie źródło dochodów dla naszych kapłanów, którzy mieli tak 
wielką ilość dobrze płatnych intencji mszalnych, że pracy, odprawianiania ciągłych 
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Mszy św. przed tym cudownym obrazem, nie mogli podołać i musieli odsyłać je do „od- 
prawiania* konfratom. Ale nasz ksiądz nie nadarmo uczył się św. rzymskiej teologii. 
Sprowadził więc znanego artystę-malarza p. Marjana Szczurowskiego, i za dobre | ie- 
niądze polecił mu wymalować nowy obraz, Ściśle wedle fotografji spalonego. Został 
on osadzony w starych ramach, uroczyście poświęcony i czyni dalej cuda. 

Jeden był tylko mankament: nowy obraz nie był koronowany przez Ks. kardy- 
nała, bo to dość drogo kosztuje, dlatego wierni nie mieli pełnego zaufania do jego „cu- 
downej* mocy i targowalisię o opłatę za Mszę św. przed nim. Obecnie, jak chodzą 
po naszem miasteczku wieści, brak ten zostanie usunięty i obraz zostanie ukorono- 
wany własnoręcznie przez Ks. Kardynała. Korony robią się już w Poznaniu, wpra- 
wdzie tylko pozłacane, bo ofiar na nie mało zebrano, naród czemraz jest skąpszy, — 
jak mówi nam Ks. Proboszcz, — lecz dobre i to. 

Widzimy więc tutaj sami, jaką potęgą jest kapłan rzymski. Potrafi on nawet 
wyroki Boże zmieniać, tak, że Opatrzność już nie ma wiele do powiedzenia na ziemi. 
Wprawdzie niegdyś obrała była sobie nasz obraz kościelny jako narzędzie swoich 
cudów, lecz później uważała za stosowne obraz przez ogień zniszczyć. .ednak nasz 
kapłan nie chciał się z wyrokiem Bożym zgodzić: kazał obraz wymalować powtórnie, 
poświęca go i tworzy nowy „cudowny obraz“, Ufa on, iż ciemnota tutejszego ludu 
jest wielką i uwierzą w to, iż nowy obraz będzie miał tę samą cudowną siłę, 
co stary. Biedny polski narodzie, kiedyż otworzą się twoje oczy i posłuchasz swego 
wieszcza, Słowackiego, który głosił: „Polsko! zguba twoja w Rzymie!* 

W. J. 


Diabelskie życzenie księdza. 
Frysztak 


Naród przygnębiony nędzą i troską o byt, pragnie przynajmniej w Domu Bożym 
znaleść jakąś pociechę i wzmocnienie. Tymczasem rzymscy kapłani uprawiają na kazal- 
nicy politykę, zamiast o Bogu, mówią o socjalistach, ludowcach i innych wrogach wiel- 
kiej własności biskupiej I klasztornej; leją smołę i siarkę na „heretyków“, straszą lud 
djabłem i piekłem. Nic dziwnego, że ludzie oburzeni tem wszystkiem, wychodzą często 
podczas takich wzniosłych kazań demonstracyjnie z kościoła i oczekują, kiedy się skoń- 
czy to puszczanie żółci. 

Tak było i w naszej parafji dnia 9 września. Ludzie wyszli w czasie nabożeństwa 
i czekając kiedy ksiądz skończy straszyć piekłem tych, którzy myślą, że Pan Jezus nie 
miał gdzie głowy skłonić, a nasi biskupi nieraz po kilkadziesiąt tysięcy morgów ziemi 
sami posiadają, — usiedli spokojnie koło kościoła. Nagle wyleciał z niego ogromnie zi- 
rytowany nasz nerwowy Ks. wikary Dudek i dalejże krzykiem naganiać ludzi do kościoła, 
szarpiąc a nawet bijąc spotkanych. Wołał też zapalczywie na zgorszonych tą bru- 
talnością poważnych gospodarzy: „Wynoście się do djabła, bandyci, bolszewicy! 

Oburzeni takiem brutalnem postępowaniem, wynieśli się ludzie zaraz, lecz nie do 
piekła tylko do domu i mają zamiar wnieść skargę sądową o obrazę ćzci na tego bi- 
jącego i obrażającego lud kapłana rzymskiego. My jednak, którzyśmy poznali prawdę 
Bożą, do rzymskich Kościołów nie chodzimy, czytamy sobie sami w domu czystą Ewan- 
gelję Chrystusową i staramy się o rychłe założenie u nas wolnej parafji Narodowej. To 
rzymskich księży uleczy napewno z ich pychy i obłudy. 

Wł. C. 


Ogłoszenia urzędowe K. N. 


Nabożeństwa październikowe: 

Jest zwyczajem, że w miesiacu październiku odprawia się ku czci Matki Naj- 
świętszej nabożeństwo wieczorne t. zn. „różańcowe. Różni kapłani różnie go odpra- 
wiają, tak, że nabożeństwo to staje się często bezmyślną i nudną klepaniną. Opie- 
rając się na słowach Jezusa Chrystusa, który mówi: „A modląc się nie móweje 
wiele jako poganie, albowiem mniemają, iż w wielomówności swojej będą wysłuchani*, 
(Mat. 6:7) zarządzam, aby nabożeństwo to, gdzie się odprawia, składało się tylko 
z 1 Ojcze nasz, 10 Zdrowaś, Wierzę w Boga, litanji do Matki Najświętszej iz antyfony 
„Pod Twoją Obronę“; — przytem wszystko należy śpiewać oprócz litanji. Po litanji 
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kapłani będą czytać codziennie ludowi i objaśniać jeden rozdział z książki „Zasady 
Kościoła Narodowego* Ks. b-pa Hodura — z braku tejże jeden rozdział z mojej bro- 
szury p. t. „Prawda o Kościele Narodowym“. 

W litanji do Matki Najśw. proszę opuścić śmieszne, symboliczne wezwania 
o różnych „naczyniach“, a zamiast słów: „Królowo różańca św.“ mówić — „Królowo 
miłości bliźniego“, gdyż miłość M. P. N. była jakby różą woniejącą na cały świat. 
Nabożeństwo to może być codziennie z wystaw. Najśw. Sakr. w puszce—w niedzielę 
zaś z wystawieniem w monstrancji i nauką o cnotach Marji Panny. 


Przeniesienia i mianowania: 

Przyjętym został do Kościoła Narodowego starszy kapłan rzymski Ks. Jan 
Choroszucha, który został zamianowany proboszczem w Grabówce, — zaś Ks. prob. 
Kałinowicz z Grabówki przeniesionym Został do Krosna. Ks. prob. Piekarz przenie- 
siony z Krosna do Borysławia. Ks. Izydor Kędzierski z Zamościa przeznaczony na 
kierownika nowopowstałej parafji Narodowej w Marjampolu. Kas. H. Szczepkowski, 
proboszcz w Borysławiu, otrzymał na własne życzenie urlop aż do czasu wy- 
jazdu do Ameryki. 


Małżeństwa wojskowych: 

Wedle rozporządzenia P. Prezydenta Rzeczypospolitej mogą obecnie zawierać 
związki małżeńskie bez zezwolenia władz wojskowych, wszystkie osoby podlegające 
powszechnemu obowiązkowi wojskowemu, z wyjątkiem faktycznie pełniących czynną 
służbę wojskową, lub urlopowanych, a nieprzeniesionych jeszcze do rezerwy — bo ci 
muszą mieć zezwolenie swej władzy wojskowej. Do kategorji, której wolno się żenić, 
należą również poborowi, zakwalifikowani jako zdolni do czynnej służby wojskowej, 
do czasu ich wcielenia do szeregów. Interesowani nie mają jednak prawa do żad- 
nych świadczeń ze skarbu państwa dla swych żon. 

Zamość, we wrześniu 1928 r. Oddany w Bogu sługa 


(—) Ks. Władysław Faron 


Generalny Wikarjusz Diecezji i Administrator K. N. w Polsce. 


Wezwanie do wszystkich Komitetów parafjalnych: 


Na podstawie Konstytucji K. N., uchwalonej na ostatnim Synodzie w Warsza- 
wie, każdy Komitet porafjalny winien wybrać jednego członka, który ma być odpo- 
wiedzialny za kolportaż „Polski Odrorzonej* i innych książek religijnych. Pod 
jego też adresem mają być wysyłane pisma i on jest przed wydawnictwem za su- 
mienne opłacanie należytości odpowiedzialny. 

Dotąd tylko niektóre parafje nowy porządek u siebie zaprowadziły i sumien- 
nie spełniają swe obowiązki, a jednak dobro Kościoła, — którego organem jest nasze 
pismo — wymaga, aby tak było wszędzie. Przy obecnych częstych przesiedlaniach 
się księży, którzy zamiast Komitetu trudnią się niekiedy kolportażem, i przy zmianach 
ich adresów, przesyłki dostają się w niepowołane ręce a niekiedy nikt niechce za 
sprzedane numery płacić. Dług za kolportaż parafjalny wynosi dziś zł. 1.500.— 

Takie postępowanie oczywiście szkodzi ciężko naszemu wydawnictwu, a ci, 
którzy za sprzedane numery nie płacą, żadnego uspruwiedliwienia mieć mie mogą. 
Dlatego wzywamy wszystkie Komitety parafjalne do bezzwłocznego uregulowania za- 
ległości za pobrane numery, wedle imiennie rozesłanych rachunków, oraz do nadesłania 
naszej Administracji adresu odpowiedzialnego za kolportaż uzłonka Komitetu. 

. Przy sposobności pozwalamy sobie przypomnąć Braciom i Siostrom obowiązek 
rozszerzania wszędzie naszego pisma, które jest pionierem K. N. — Każdy Komitet 
winien czuwać nad jego rozwojem,ato w swoim sławnym interesie i starać się 
z miesiąca na miesiąc powiększać w swoim okręgu jego rozsprzedaż. 

~ Wydawnictwo „Polski Odrodzonej* poleca też Komitetom do masowego kolpor- 
tażu: Nowy Testameni, kompletny pięknie oprawny, w cenie z przesyłką za 10 egz. 
zł. 4.—, za 25 egz. zł. 7.50, za 50 egz. zł. 12.50. Jest to najlepsza książka za Kościo- 
łem Narodowym! 


Wszystkim współpracownikom i czytelnikom „Polski Odrodzonej* zasyłamy 
serdeczne pozdrowienia w Chrystusie, Panu naszym. 


W imieniu Redakcji i Administracji, oddany w Bogu sługa 


(—) Ks. M. Piechociński 
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KALENDARZYK BIBLIJNY 
PAŹDZIERNIK 1928 r. 


(Pożytecznie jest przeczytać codziennie cały ustęp Pisma św. z którego dany wiersz 
jest wzięty, i nad nim się zastanowić.) 


1. P. Służąc Panu ze wszelką uniżonością . > , Dzieje apost. 20 : 16-24 
2. W. Pilnujcież tedy samych siebie . : x - Dzieje apost. 20 : 25-38 
8. Ś. Jestem gotowy umrzeć dla imienia Jezus - „ Dzieje apost. 21 : 8-17 
4. C. Paweł opowiadał wypełnienie się dni : „ Dzieje apost. 21 : 26-38 
5. P. Bądź zawsze dobrego serca! : ; ` . Dzieje apost. 23 : 9-22 
6. S. Niema w nim żadnej winy,dla którejby był godzien 

śmierci r ? A ć d . Dzieje apost. 23 : 23-35 
7. N. Dom Mój, domem modlitwy nazwany będzie . Izajasz 56 : 4-11 
8. P. Paweł na sądzie Testusa rzymskiego . š - Dzieje apost. 25 : 1-12 
9. W. Podróż Pawła jako więźnia na morzu. 3 » Dzieje apost. 27 : 9-19 
10. S. Bądźcie dobrej myśli, bowiem wierzę Bogul . „ Dzieje apost. 27 : 20-32 
11. C. Wziąwszy chleb, dziękował Bogu przed wszystkimi Dzieje apost. 27 : 38-44 
12. P. Jezus na wzburzonych falach morza . - Mateusz 14 : 22-38 
13. S. Jakiż to jest Ten, że Mu i wiatry i morze są posłuszne Mateusz 8 : 18-27 
14. N. A morza już więcej nie było, ani grzechu,ani śmierci! Objawienie 21 : 1-6 
15. P. Błogosławione są więzy, które serca jednoczą . Dzieje apost. 28 : 11-24 
16. W. Dobrym bój bojował i wiarę zachowałem! ž . . 2. do Tymoteusza 4:6-18 

* 


* * 

Administracja „Polski Odrodzonej* w Warszawie, Skrzynka poczt. 252., wysyła 
za poprzedniem nadesłaniem należności, po cenach zniżonych: Pismo św. Hompletne, 
Stary i Nowy Testament oprawne zł. 4.50. Nowy Testament, wydanie kieszonkowe, 
broszur. 30 groszy, oprawne 50 gr. i zł. 1.— Ewangelje pojedyncze po 10 groszy. 
Jak należy czytać Biblję? 10 groszy. Komeatarze biblijne na każdy dzień, 10 groszy. 
$piewnik Kościoła Narodowego, opr. zł. 2.50 Modlitewniki K. N, po zł. 1.70 i 2.70. 
Prawda o Kościele Narodowym, broszura propagandowa Ks. Farona zł. 1.70. Ducho- 
wieństwo a lud, (Dlaczego musimy unieważnić konkordat?), pełna treści broszura Prof. 
Lewińskiego 50 gr. Państwo a Kościół czyli Konkordat Polski z Rzymem, doskonała 
książeczka Posła Czapińskiego zł.1.-— Od królestwa Bożego do monarchji uniwersal- 
nej. Historyczny szkic dziejów papiestwa T. Grudy zł. 2.— 

Portret Ks. bpa Franciszka Hodura, pierwszego biskupa Kościoła Narodowego, 
piękne zdjęcie fotograficzne na kartonie, wielkość 25X20 em. cena z przesyłką zł. 1.50. 


Ważne dla parafij Narodowych. Parafja w Bydgoszczy sprzeda okazyjnie pod- 
wójny ornat fioletowo-czarny, pięknej roboty, kompletny za zł. 70.— oraz ładny welon 
za zł. 25— jak też różne inne szaty liturgiczne, Kkomże, alby i t. d. Bliższych infor- 
macji udziela Ks. prob. Zawadzki w Bydgoszczy ul. Piotra Skargi 10. 


Połwitowania. Prenumeratę zagraniczną uiścił: Ob. Ślicz, Homestead, 5 dolarów. 
Na Seminarjum duchowne: Ob. Mazurkiewicz zł. 3.— i o5. Marja Leśkowa zł. 5.— 
i na ręce Ks. rektora Kronenberga, parafja w Krakowie zł. 29.69 i ob. J. S. zł. 25.— 
Na fundusz prasowy: Ob. Zarzycki zł. 2.— ob. J. zł. 5— ob. Rybicki 50 gr. 
i ob. Gąszczyk zł. 5— 
Na fundusz nowych ksiąg liturgicznych: Członkowie parafji warszawskiej zł. 17. — 
Na fundusz budowy K. N. w Grudziądzu, na ręce Ks. prob. Hajduka: Ob. ob. - 
J. Romanowski zł. 15.— J. Majewski zł, 20.— P. Pawłowski zł. 25.— K. Pochylska 
zł. 10. — W. Markhauzowa zł. 5.—St. Grabowski zł. 5.50 J. Łukaszewska zł. 10.—St. — 


i Anna Gmińscy zł. 20.— 


Wszystkim ofiarodawcom składamy serdeczne Bóg zapłać! 
EC CF Z 


Adres „Polski Odrodzonej* w Warszawie, dla listów, przekazów i tele- 
gramów brzmi: Warszawa, Skrzynka pocztowa 252. — : 

Prosimy tylko tak adresować, bo inny adres opóźnia doręczenie. k 
m 


Zakłady Graficzne B. Pardecki i S-ka z ogr. odp., Warszawa, ul. Pańska 4, tel. 322-00. 


